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Józef  Piotr  Trenkwald,  Kawaler  Orderu  Wojennego  Virtuti
Militari,  dwóch  Krzyży  Walecznych,  Srebrny  Krzyż  Zasługi
z Mieczami. Medal za Wojnę 1918 - 1921. Medal Dziesięciolecia
Odzyskania  Niepodległości.  Srebrny  i  brązowy  medal  Signum
Laudis.  Brązowy  Medal  Waleczności.  Krzyż  Cesarza  Karola,
Austria. 

Brązowy  medalista  Igrzysk  Olimpijskich  w  Amsterdamie  1928
roku  w  Wszechstronnym  Konkursie  Konia  Wierzchowego.
Wicemistrz  Polski  w  Skokach  przez  Przeszkody.  Żołnierz.
Jeździec.  Instruktor  jeździectwa.  Działacz  Polskiego  Związku
Jeździeckiego. Pułkownik Wojska Polskiego.

Urodził się 14 sierpnia 1897 roku w Wiedniu. Zmarł 19 listopada
1956 roku w Londynie. 

Ojciec  Robert.  Matka  Hermina,  baronowa Fellner  von  Feldegg.
Brat  Franciszek.  Żona  Maria  Jadwiga  Junosza  z  domu Gałecka
Topór. Absolwent Oficerskiej Szkoły Kawalerii w Holcz, Centrum
Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu.

Na  londyńskim  cmentarzu  Brompton  pułkownika  Józefa
Trenkwalda żegnali 23 listopada 1956 roku kawalerzyści, lotnicy,
piechurzy II Rzeczpospolitej.

Major Józef Trenkwald 7 grudnia 1918
roku wstąpił na ochotnika do 8 Pułku
Ułanów i już w styczniu walczył na

Wołyniu. Szablę po walce z Niemcami
złamał 6 października 1939 roku po

walce pod Kockiem.

Nad grobem przemawiali: pułkownik doktor Kornel Krzeczunowicz, dowódca 8 Pułku Ułanów imienia
Księcia Józefa Poniatowskiego w roku 1920, kiedy walczył razem z podporucznikiem Trenkwaldem,
z czerwoną Kawalerią  Siemiona  Budionnego,  generał  Stefan  Dembiński,  dowódca  8  Pułku  Ułanów
w latach 1928 - 1930, generał dywizji Tadeusz Bór-Komorowski.

Pułkownik Józef Piotr  Trenkwald należy do tej  samej  wielkiej  rodziny,  co i  Józef  Unrug, urodzony
w Brandenburgu w Prusach Wschodnich koło Królewca, absolwent Szkoły Morskiej w Kolonii, chorąży
na pancerniku Braunschweig, dowódcy Flotylli Okrętów Podwodnych Marynarki Niemieckiej, od 1919
roku. Józef  Unrug jest  w Polskiej  Marynarce Wojennej.  Jej  twórca.  W 1939 roku we wrześniu był
dowódcą obrony Wybrzeża.

Józef  Trenkwald,  w  1939  roku  major,  był  zastępcą  dowódcy  9  Pułku  Strzelców  Konnych  imienia
generała Kazimierza Pułaskiego, szablę po walce z Niemcami złamał 6 października 1939 roku pod
Kockiem.

Kiedy  po  kapitulacji  Helu,  2  października  1939  roku,  kontradmirał  Unrug  znalazł  się  w  obozach
jenieckich w Spittal, Colditz, a na koniec w Oflagu VII A Murnau, z wysokimi oficerami niemieckimi
rozmawiał tylko po francusku, powtarzając przy każdej okazji:

„Moim językiem jest wyłącznie polski”.

W tym samym Murnau był major Józef Trenkwald. Kiedy oficerowie niemieccy namawiali go, by zasilił
szeregi Wehrmachtu odpowiadał niezmiennie:
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„Jestem Polakiem i polskim żołnierzem”.

On,  urodzony  w  Wiedniu,  syn  Roberta  generała  armii  austriackiej.  Brat  Franciszek,  kapitan,  był
lotnikiem pilotem. Dowódcą eskadry polskiej w 1921 roku.

Zanim został polskim Olimpijczykiem, Józef Trenkwald, na I wojnę światową pokłusował konno w 15
Pułku Dragonów Austrii  jako dowódca plutonu. Potem w 1916 roku był  1 Pułk Ułanów na froncie
rosyjskim, w 1917 roku Kurs Szturmowy w Złoczowie.  Znowu w 1918 roku 1 Pułk Ułanów, Kurs
Karabinów  Maszynowych  w  Bruch  i  dalej  dowódca  plutonu  ręcznych  karabinów  maszynowych
w 1 Pułku  Ułanów  i  1  Pułku  Dragonów.  A po  armii  węgiersko-austriackiej  była  już  tylko  Polska.
7 grudnia 1918 roku wstąpił na ochotnika do 8 Pułku Ułanów. Już w styczniu poszedł na front. Walczył
na Wołyniu.

13  maja  1919  roku,  jako  podporucznik  i  dowódca  plutonu  z  czterdziestoma  ułanami  obsadził
miejscowość  Rafałówkę  nad  rzeką  Styr.  Dokonał  wypadu  na  Włodzimierz  i  Police.  Pojechał
z dwudziestoma pięcioma ułanami drezyną do Sarn. Zdobył siedem lokomotyw, tysiąc pięćset wagonów,
sto karabinów, magazyny, sprzęt wojskowy. Za ten brawurowy wyczyn został przedstawiony do Orderu
Wojennego Virtuti Militari.

Medaliści Igrzysk Olimpijskich w Amsterdamie 1928. Od lewej - rotmistrz Michał Antoniewicz-Woysym na koniu Moja
Miła, podpułkownik Karol Rómmel na koniu Doneuse, rotmistrz Józef Piotr Trenkwald na koniu Lwi Pazur.

We  wrześniu  odkomenderowany  do  Szkoły  Jazdy.  W  grudniu  jest  porucznikiem.  Znowu  front
i w kwietniu 1920 roku znalazł się w grupie jeźdźców przygotowujących się w Warszawie do Igrzysk
Olimpijskich  w  Antwerpii.  Zorganizowaniem  Grupy  Olimpijskiej  zajął  się  podpułkownik  Sergiusz
Zahorski i  major  Karol Rómmel,  olimpijczycy Rosji  na Igrzyskach w Sztokholmie 1912 roku, oraz
podporucznik Tadeusz Daszewski.

W dawnych rosyjskich  koszarach  ułanów gwardii  rosyjskiej  trenowali:  rotmistrz  Stefan  Dembiński,
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rotmistrz Marek Mysłakowski porucznicy: Trzasko, Jarzyński, Leśniewski, Peretiakowicz, Przewłocki,
Sokołowski, Sołtan, Szwejcer, Trenkwald, podporucznicy: Bieliński, Bojankiewicz, Bukraba. Jeźdźcom
dano dwadzieścia cztery konie, a treningi poprowadził major Karol Rómmel.

Po porozumieniu się z Towarzystwem Wyścigów Konnych na Polu Mokotowskim odbyły się 4 lipca
zawody  hipiczne.  Porucznik  Józef  Trenkwald  skakał  przez  przeszkody  na  Bombie.  Tego  samego
miesiąca złamał na zajęciach nogę. Wrócił w szeregi 8 Pułku Ułanów. Zamiast na Igrzyska Olimpijskie
ułani,  szwoleżerowie  i  strzelcy poszli  walczyć  z  wojskami  komandarma Michaiła  Tuchaczewskiego
mającymi przez trupa Polski nieść sztandar rewolucji do Niemiec i dalej do Francji, Hiszpanii aż do
Gibraltaru.

W 8 Pułku Ułanów walczył  z  Armią Konną Siemiona Budionnego pod Beresteczkiem, Artasowem,
Komarowem. W 1 Pułku Strzelców Konnych był dowódcą szwadronu pod Kadzidłem. Był żołnierzem
w 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich. W nim dowodził szwadronem zapasowym.

Był w ogniu licznych walk, szarż. Także w słynnym zagonie na Korostień w 1920 roku.

W listopadzie 1922 roku został przydzielony do Olimpijskiej Grupy w Centrum Wyszkolenia Kawalerii
w Grudziądzu. Zaczął się tam przygotowywać do Igrzysk w Paryżu 1924. Na Igrzyska nie pojechał.
Wrócił  do pułku.  Szkolił  ułanów, w Szkole Podoficerów Zawodowych w Jaworowie.  W 1927 roku
zaczął się przygotowywać do Igrzysk Olimpijskich w Amsterdamie w Grupie Przygotowawczej Sportu
Konnego  w  Centrum  Wyszkolenia  Kawalerii.  Zajęcia  poprowadzili  podpułkownik  Karol  Rómmel
i rotmistrz Leon Kon. W 1928 roku znalazł się w reprezentacji Polski z koniem Lwi Pazur.

Igrzyska Olimpijskie

W Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzchowego:

• Amsterdam 17  maja  -  12  sierpnia  1928  -  brązowy  medal  na  koniu  Lwi  Pazur  wspólnie
z podpułkownikiem Karolem Rómmlem na Doneuse, rotmistrzem Michałem Antoniewiczem na
kioniu Moja Miła. Indywidualnie dwudziesty piąty.

Mistrzostwa Polski

W Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzchowego:
• Warszawa 6 - 8 października 1931 - brązowy medal na Partyzancie.

W Skokach przez Przeszkody:
• Warszawa 29 września - 1 października 1933 - srebrny medal na Madzi i Szwajerze.
• Gniezno 30 września - 5 października 1937 - brązowy medal na Zwiahelu.

W 1937 roku generał brygady Zygmunt Piasecki, Kawaler dwóch Orderów Wojennych Virtuti Militari,
dowódca Krakowskiej Brygady Kawalerii, pisał o majorze Józefie Trenkwaldzie:

„Honor,  ambicja,  w ogóle moralność wysoka. Sumienny w pracy,  rzeczowy,  dokładny.  Zamiłowanie
wielkie do służby, konia, sportu także”.

W 1938 roku ten sam generał stwierdził:

„Bardzo dobry jeździec terenowy, dystansowy i konkursowy. Towarzysko wyrobiony. W służbie nader
pożądany”.
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W następnym roku 1939 major był już, nie drugim jak w 5 Pułku
Strzelców Konnych w Dębicy,  ale  pierwszym zastępcą dowódcy
w 9  Pułku  Strzelców  Konnych  imienia  generała  Kazimierza
Pułaskiego w Grajewie, z którymi pomaszerował na wojnę.

O  majorze  Trenkwaldzie  wypowiedział  się  też  Ignacy
Kowalczewski,  Kawaler  dwóch  Orderów  Wojennych  Virtuti
Militari  w  1937  roku  dowódca  5  Pułku  Strzelców  Konnych,
a w 1939 roku,  jako dowódca 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich
kierował jego atakiem na Walewice w Bitwie nad Bzurą:

„Jest  to  przede  wszystkim  doskonały  oficer  liniowy...  Jako
dowódca odznacza się  wielką  pewnością  siebie  i  trafną  decyzją
taktyczną  przy  dobrej  terenowej  orientacji  bardzo  zwięzłym
i jasnym  rozkazodawstwem.  Ogólnie  uważam  go  za  oficera
sztabowego  o  pełnych  kwalifikacjach  gdyż:  jest  dobrym
kwatermistrzem,  może  być  bardzo  dobrym  zastępcą  dowódcy,
a w przyszłości  dowódcą  pułku,  gdyż  widzę  w  nim  przede

Odznaka pułkowa 9 Pułku Strzelców
Konnych imienia generała Kazimierza
Pułaskiego, z którym major Józef Piotr
Trenkwald walczył we wrześniu 1939

roku.

wszystkim oficera wojennego, który nie zawiedzie. W szkolnictwie nadaje się na kierownika ekwitacji lub
grupy sportowej. Zaliczam go do wyróżniających się sztabowych oficerów”.

W szeregach Wojska Polskiego major Józef Trenkwald takim był, kiedy w 1925 roku służył w Korpusie
Ochrony Pogranicza, kiedy kierował w latach 1928 - 1930 nauką jazdy konnej w Centrum Wyszkolenia
Kawalerii w Grudziądzu. Uzyskanie u niego dobrej oceny było dla podchorążych i oficerów kursów
jazdy  niezwykle  trudne.  Surowość  i  dyscyplina  prowadziła  majora  też  do  sytuacji  konfliktowych.
W 1936 roku stanął przed Wojskowym Sądem Okręgowym we Lwowie:

„Zarzucam Józefowi  Trenkwaldowi  ze  stanu 14 pułku przekroczenie  władzy.  Naruszył  nietykalność
cielesną,  obraził  godność  osobistą  swego  podwładnego  ułana  Łucyka  Jana.  Chwycił  go  za  ucho,
doprowadził  do  końskiego  zadu,  przy  czym  podniósł  koniowi  ogon  i  pchnął  ułana  do  odbytnicy
końskiej, którą tenże dotknął twarzą, w czym dopuścił się przekroczenia władzy”.

Oskarżony major Trenkwald powiedział wtedy:

„Przyjrzyj się z bliska czyszczeniu konia Zwiahel. Są na nim resztki kału”.

Karę  majorowi  Trenkwaldowi  darowano.  Musiał  jednak  z  czasem  odejść  z  14  Pułku  Ułanów
Jazłowieckich. Tym niedoczyszczonym koniem był Zwiahel, siwy, urodzony z ojca Petrusa II pełnej
krwi i matki Stara Siwa, w stajni Zofii Kuźnickiej w Krężnicy Okrągłej w województwie lubelskim.
W 1937 roku Zwiahel pod majorem Trenkwaldem był drugim WiceMistrzem Polski w Skokach przez
Przeszkody. Służył majorowi wiernie. Jeszcze w 1939 roku pod nim startował, a potem poszedł w ogień
wojny.  Przed  Zwiahlem,  nazwanym imieniem miasta  na  Wołyniu,  w  rejonie  którego  w  1919  roku
działały pod rozkazami generała Władysława Sikorskiego wojska polskie, a porucznik Józef Trenkwald
dorobił  się  wniosku o  przyznanie  mu Orderu  Wojennego Virtuti  Militari,  był  Lwi  Pazur,  medalista
olimpijski  w Amsterdamie.  Lwi  Pazur  półkrwi  angloarabskiej  urodził  się  w 1921 roku w stadninie
Karola hrabiego Skarbka w Borownie, osiem kilometrów na północ od słynnej stadniny w Widzowie
w województwie  łódzkim.  Matką  była  Ukraina  II,  ojcem  Pogrom.  Lwi  Pazur  służył  Józefowi
Trenkwaldowi w sporcie i szeregu żołnierskim. Stał się jego własnością.

Major Józef Trenkwald miał szczęście do koni noszących żołniersko wojenne imiona. Pierwszy medal
w Wszechstronnym Konkursie  Konia  Wierzchowego  miał  na  Partyzancie  urodzonym w 1921 roku,
skarogniadym,  u  hodowcy  Ludwika  Orpiszewskiego  w  Kłóbce  na  południe  od  Włocławka
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w województwie  warszawskim.  Ojcem  Partyzanta  był  Margantic  pełnej  krwi  i  Cyganka.  Jedynym
koniem obcego  pochodzenia  była,  wśród  czworonożnych  zawodników majora  Trenkwalda,  Madzia,
sprowadzona z Irlandii pod imieniem Powder Puff, a jako Madzia służąca i w sporcie, i  w 8 Pułku
Ułanów Księcia  Józefa Piłsudskiego stacjonującego w Krakowie.  Na Madzi  major  Józef  Trenkwald
zwyciężył w sierpniu 1931 roku, w Rydze, w Pucharze Narodów wspólnie z porucznikiem Henrykiem
Roycewiczem  na  The  Hoop,  porucznikiem  J.  Strzałkowskim  na  Yvette,  rotmistrzem  Kazimierzem
Szoslandem na Sterlingu.

9  Pułk  Strzelców  Konnych  imienia  Kazimierza  Pułaskiego,  który  przed  1939  roku  stacjonował
w Grajewie odległym o kilka kilometrów od granic niemieckiej w Prusach Wschodnich, był ostatnim
pułkiem  kawalerzysty  majora  Trenkwalda  w  niepodległej  Polsce.  Był  pułkiem,  którego  szwadron
przeszedł przez granicę i zniszczył za nią niemieckich żołnierzy. Należał operacyjnie do Samodzielnej
Grupy  Operacyjnej  Narew.  Pod  Zambrowem  zniszczył  zmotoryzowaną  niemiecką  kolumnę.  Na
Wołyńskim Polesiu bił się z Kawalerią i bronią pancerną Armii Czerwonej.

Od  3  do  5  października  w  Samodzielnej  Grupie  Operacyjnej  Polesie,  dowodzonej  przez  generała
Franciszka Kleberga, toczył bój z Niemcami pod Suchowolą, Adamowem, Kockiem. Tam major Józef
Trenkwald poszedł do niewoli.

Po wyzwoleniu Oflagu Murnau przez amerykańskie wojska, natychmiast wyruszył do Włoch i znalazł
się  w  II  Korpusie  Polskim  dowodzonym  przez  generała  Władysława  Andersa.  Służył  w 6 Pułku
Pancernym. Do Polski nie wrócił. Pojechał do Anglii. Tam zajął się szkoleniem angielskich jeźdźców.
Pracował w ośrodku

szkolenia Armii Brytyjskiej w Aledershoot pod Londynem, gdzie przed inwazją na kontynent w 1944
roku trenowali czołgiści generała Stanisława Maczka 1 Dywizji Pancernej.

Major Józef Trenkwald, człowiek i żołnierz wielkiego charak

teru,  skromny,  wymagający,  sympatyczny  dla  jeźdźców,  których  uczył  trudnej  sztuki  kierowania
koniem, umiejętnie łączył żołnierską służbę ze sportem. Nie było to wcale proste. Za jazdę sportową
oficer Kawalerii mógł się brać dopiero po normalnym dniu zajęć służbowych.

Twardość i odpowiedzialność miał
we krwi. Kiedy pod Kockiem łamał szablę, powiedział:

„Żaden żołnierz niemiecki jej nie dostanie”.

Było  to  6  października  1939  roku  na  Lubelszczyźnie.  Prawie  w  tym  samym  czasie  na  Helu
2 października  kontradmirał  Józef  Unrug  podpisał  rozkaz  do  żołnierzy,  obrońców  Wybrzeża.  Do
oficerów, którzy chcieli walczyć, powiedział tak:

„Panowie oficerowie. nie pozwalam na dalszy rozlew marynarskiej i żołnierskiej krwi! Niemcy i tak tę
wojnę przegrają. Jeszcze Polska nie zginęła”.

Słowa skierowane do marynarzy i żołnierzy idących do niemieckiej niewoli brzmiały:

„Nadejdzie  ta  chwila,  gdy  po  ukończonej  wojnie  defilować  będziecie  nie  tylko  w  Warszawie,  ale
i w Berlinie”.

Wiceadmirał Józef Unrug i pułkownik Józef Trenkwald do swojej Polski nie wrócili. Pierwszy ma swój
grób we Francji, drugi w Anglii.
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